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Kościół Marjacki.
Jeden  z najpiękniejszych zabytków K r k o w a ,  

a najwspanialsza w całej Polsce świątynia — Ko 
ściół Najświętszej Panny Marji —  w ym aga k o ­
n i e c z n i  odnow ienia  i g ru n to w n eg o  odrestauro  
wania. Tłumy wiernych zapełniających codziennie 
wnętrze świątyń', rzesze przejezdnych, pod z iw ia ­
jących jej piękność, wreszcie ci wszyscy, którzy 
w całej Polscfi znają ją tylko ze słyszenia, nie 
zdają sobie  dostatecznie spraw y z konieczności 
kosz tow nych  robó t dla zabezpieczenia  Kościoła 
Marjackiego, tak aby Drzez długie wieki był on 
jak dotąd , widzialnym sym bo lem  czci, którą na 
ród  polski o tacza Świętą sw oją Krółowę i Naj- 
p o tę i  nejszą O rędow niczkę. — A jednak, o ile 
kościół nie ma doznać  szkody, o ile jego  nieoce- j  
nione skarby sztuki mają w całości być przeka 
zane przyszłym pokoleniom , należy p row adzić  , 
W dalszym ciągu roboty  konserwacyjne, rozpo  
częte w 1920 r. T rzeba  więc przystąpić do p o ­
krycia catego dachu, trzeba zastąpić now ą, starą 
blachę ołowianą na hełm ie niższej wieży, osu 
szyć i w zmocnić przyziemne mury i fundamenty. 
Poza temi najpiiniejszemi zadaniami należy ko ­
niecznie zająć się odnow ien iem  trzech krucht 
kościelnych, napraw ą zniszczonych obram ień  okien­
nych, oraz usunięciem starych zwietrzałych cegieł 
w niektórych częściach m urów .

Ż aden  Pi lak nie m oże być obo ję tnym , gdy  
chodzi o przyszłość Marjackiego Kościoła, bo 
losy jego obch o d zą  nietylko m ieszczaństw o i łud

krakowski, który o d  w ieków zanosi m odły do  
Swe; Królowe; przed  wielkim ołtarzem Wita S two­
sza. Kościół Panny Marji w Krakowie jest p o n ie ­
kąd własnością całej Polski, należy on do  wszyst­
kich, którzy w r .m doznali łaski religijnego sku­
pienia, pociechy, k tó ią  daie modlitwa, wzn*osłe> 
g o  zachwytu, który w zbudza  wielka ś redn io ­
wieczna architektura. Cała Po lska  z dum ą spoglą­
da na ten pom nik na rodow ej kultury, świadczący 
o  sile n aszego  średn iow iecznego  m ieszczaństwa,
0 naszej zachodniej cywilizac|i i o wielkiej p r z e ­
szłości, dającej rękojmię p o n o w n e g o  rozkwitu w e 
w skrzeszonem  i o d ro d z o n e m  Państwie.

Kiedy więc dziś odrestaurow anie  Marjackiego 
Kościoła przechodzi m ożność  samej tylko ludności 
Krakowa, podp isany  Komitet zwraca się do  wszyst­
kich luozi dobre j woli i go rącego  serca, ażeby 
mu chcieli przyjść z pom ocą  i w ed ług  m ożności 
zasilali ofiarami to zbożne  dzieło. — Niech więc 
wielcy i maluczcy usłyszą nasze wołanie, zamożni
1 ubożsi, niech p< prą ofiarą nasze usiłowania, b o  
chodzi tu o w spó lne  religijne i n a ro d o w e  d o b ro ,  
klóre dzisiejsza generacja  ma obow iązek  p rze ­
chow ać, zabezpieczyć i ochronie

A dam  Stefan Sapieha
Książę M etropolita Krakowski P ro tek tor,

Imieniem Komitetu O byw ate lsk iego:
Ks. Dr. Jozef Kulinowski Dr. Stan. Tomkowicz

A rchyprezbiter, Prezes,

Marjan Bartynouski
Sekretarz.

Kraków, w luiym 1927.
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Ofiary na cel odnow ien ia  Kościoła Najświętszej 
P anny  Marji w Krakowie należy składać na konto 
czekow e P. K. O . Nr. 406 750, lub na rachunek 
bieżący Komitetu w Kasie O szczędnośc i Miasta 
Krakowa. P oza tem  przyjmuje datki Ks. Dr. Józef * 
Kulinowski, A rchyprezbiter  Kościoła Najświętszej 
Panny Marji w Krakowie, plac Marjarki L 4.

Jak Kraków uczci Władysława Orkana?
W ześzłym tygodniu , jak to już w poprzed n im  

n u m erze  było w spom inane , odby ło  się  w K rako­
wie posiedzenie  Komitetu jub ileuszow ego  ku 
uczczeniu  W ładysława O rkana. Zebraniu  p rze ­
w odniczył prezes Zw. Podhalan Dyr. Jakób Za- 
ihem sk i.  Po ustaleniu listy szerszego  Komitetu, 
d o  k tórego  weszli przedstawiciele wszelkich władz 
miasta Krakowa, p rzys tąp iono  do szczegó łow ego  
om ów ien ia  p rog ram u  uroczystości j e d n y m  z na j­
ważniejszych m o m en tó w  jest przedstawienie  O rk a ­
now ej sztuki, jakie daje teatr miejski im. J. Sło­
wackiego. Pierwsze uroczyste  przedstaw ienie  miało 
być  12. marca — z różnych jednak przyczyn 
termin ten przesunięto  na później i cała uroczy 
s tość  odbędz ie  się w niedzielę 20. marca. P rz e d s ta ­
wienie p 'e rw sze  o d b ędz ie  się w ieczorem , zaś 
w południe  tego  sam eg o  dnia będz ie  uroczysta 
Akaderpja w Uniwersytecie. P rzew odniczącym  Ko­
mitetu ścisłego został w ybrany  P. Dr. Władysław 
Ekiert, zaś Sekretarzem Ant. Zachemski.

Widzimy więc, że hasło jubileuszowe, które 
z Podhala  wyszło, odbiło  się g łośnem  echem  po 
całej Polsce. Kraków w tym miesiącu składa 
O rkanow i hołd i cześć za Jego  wielkie zasługi, 
a  po n o  i W arszawa, stolica Polski, uczcić ma 
n ied ługo  O rkana o b c h o d e m  jubileuszow ym . My 
Podhalanie , uroczystości te robim y w lecie, ale 
tem bardzie j winniśmy się do nich przygotow ać, 
b o  O rkan  przecie człek naski, z Podhala. Już tu 
I tam Komitety się zawiązały, jednak są jeszcze 
miejscowości, w których do dziśka nic o tern nie 
słychnu. A ju t  ostatni czas, by taki Komitet z o r ­
ganizow ać. Zarząd G łów ny Związku Podhalan 
dosta ł  kilka zapytań, czy nie m ożnaby  dostać m a ­
łej książeczki o Władysławie Orkanie. O tó ż  b io -  
szurę  taką zwięźle a przystępnie  napisaną, Z w ią ­
zek  P odhalan  dał w ydrukow ać  i m ożna  ją już 
nabyć. M>ślę, że teraz będzie  m ożna  prędzej tu 
czy tam coś O rkanow sk iego  urządzić C hodzi mi 
jaszcze o jedną rz e c z :  Niedziela 20. marca, bę 
tlz-e w Krakowie niedzielą Orkana. Cieszylibyśmy 
s ę serdecznie, g d y o y  tak na ten dzień ziechała 
d o  Krakuwa g ro m ad a  Podhalan. Myślę, że .Z w ią ­

zek G ó ra l i8 w Z akopanem , O gn iska  Związku 
Podhalan . T. S. L., czv inne stowarzyszenia, d e ­
legacje sw oje na uroczystość  tę wyślą. Sam K ra ­
ków na święto O rkanow e  g o d n ie  się przygotuje . 
(Był haw  u nos  p. D erektor Stryjeński ze Z ako­
p an eg o  i tyrknon mi na ucho, ze bodej cy i m u ­
zyka wtedy nie zjedzie d o  Krakowa. He, Boże, 
kieby tyz kciała. . .) Jantek Z

propaganda letnisk podhalańskich, 
u.

N atura obdarzyła  Podhale  skarbami, których 
m oże  m u pozazdrośc ić  cata Polska, je d n e  z naj 
piękniejszych w Europie  gó ry  —  tw orzą tu kraj­
ob raz  uroczy i p rzebogaty  w widoki zmieniające 
się co chwila. Najczystrze powietrze rozsiadło się 
w dolinach górskich , na uboczach , nie m ówiąc 
już o sam ych szczytach Tatr, Pienin, G o rcó w  
i Babiej Góry. M ożnaby  powiedzieć, że przyroda 
na Podhalu  właśnie chciała stworzyć sw oją  księ 
g ę  tajemnic i piękna, by człowiek m ógł ją czytać 
juź nie tylko oczym a ciała ale i duszy. Posiada 
też P odha le  kilka znanych  w kraju i zagranicą 
uzdrowisk, ale posiada  też dziesiątki osiedli, jakby 
w ym arzonych  do  o d p o czy n k u  i pokrzepienia  z d ro ­
wia, które albo mało są znane w Polsce ,  albo 
wcale nieznane.

N iejeden z nas zna m ękne wioski zagraniczne 
reklam ow ane tak zawzięcie w Po lsce  jako uzd ro ­
wiska i letniska, a tymczasem nasze wioski pod  
halańskie stoją przew ażnie  bez  wyjątku w tym 
względzie , choć  posiadają  znakomite warunki p rzy­
rodzone.

Wina cała leży d o  stronie Podhala , które do  
n iedaw na nie dbało  o to, by Polska coś o tych 
wiejskich letniskach wiedziała. Pozatem ważną rolę 
odgryw ał tutaj stan tych wiosek D opiero  w ostat­
nich latach mądrzejsi i pos tępow si góra le  p rzys tą ­
pili do b u d o w y  specjalnych willi i d o m ó w  dla 
letników. Góralki zaczęły o d p o w ied n io  urządzać 
sw oje  izby, by letnik miał jakie takie w ygody. 
Ostatnio zaś gm iny same (wystarczy w spom n eć 
tylko Bukowinę) zaczęły myśleć o postępie  i u ła ­
twieniach, o zakładaniu tych instytucji, bez  któ 
rych nie m oże być m ow y  o norm alnym  rozw oju 
letniska.

Zeszłoroczna p ro p ag an d a  —  m ów ię  to na p o d ­
stawie informacji kilkunastu letników — zrobiła 
też dużo, a przedewszystkiem  przekonała  wielu 
górali, że letnik daje d o chód ,  co już jest p ierw ­
szym krokiem do  dalszej pracy.
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Zanim om ów ię , cz*go po trzebu je  letnik, by zje­
chał na wiejskie letnisko, pow iem , jak zamierzam 
p oprow adz ić  p ro p a g a n d ę  w tym roku.

I) Z jednej s trony rozchodzi się o zebranie 
dok ładnych  danych o d  sam ych górali, którzy b ę ­
dą  chcitl  wyr.ająć swe d o m y  dia letników. W tym 
Celu umieszczamy na stronie 11 w z ó r  zeszłoroczny, | 
który każdy zainteresowany winien wyciąć z gazetki, 
wypełnić dokładnie i czytelnie. W zór wypełniony 
należy od d ać  Zarządowi O gn iska  m ie jscow ego, 
któ-y zbierze w ypełnione wzory, napisze list 
stwierdzający, że p o d an e  w iadom ości są p raw dz i­
w e i razem prześle do  W arszaw skiego  Ogniska 
Zw. Podhaian w Warszawie, ul. P iękna 16 mi 4 
na moje ręce. Jeżeli m em a gdzie  Ogniska, to 
m ożna  popros ić  p ow ażną  i szanow aną  o s o b ę  we 
wsi, by stwierdziła, że p o dane  wiadom ości są 
p raw dziw e

N adto  Zarządy O gn isk  zechcą dołączyć swoje 
zdanie i zapatrywanie na zeszłoroczną p ro p a g a n ­
dę  z podan iem , jakie były hraki i błędy i jakby 
ją należało poprow adzić .  O  ile niema Ogniska, 
to  zainteresowani m o g ą  się zejść razem w  nie­
dzielę, sn raw ę om ów ić , a jeden  niech po tem  na­
pisze, jakie uwagi z ro b io n o  na zebran iu  i jakie 
rady dano. Taki list dołączy do  zebranych  od

KS A WILCZEK.

WRAŻENIA.
Wiele już czasu przesunęło  się do przeszłości 

o d  chwili,  kiedy to pew nygo  dżdżystego  p o ra n ­
ku w październiku o puszcza ł-m  swoje strony oj- 
c / y - n .  Je. ha‘em i sam nie zdaję sobie  dziś sp ra ­
wy. c.7.y- uciekał; i.i, czy uchodziłem  w strony ob  
ce dl {rttUflfe, czy też O pa trzność  Boża prowa- i 
d/ila  hi nie. Odjąłem  okiem całe P oaha le  o ile 
zdoiPii był m i uścisnąłem, a łza rozrzewnienia 

się po rnojem licu spoglądając  może 
pora?. ostatni z pociągu, p rzenoszącego  mnie 
przez przełęcz karpacką ku doi,nom . O puszczam  
Podhale, me ukochane stror.y ojczyste, a jednak 
myśl z rzeczywistością nie m o g ą  się pogodzić ,  
a lbowiem  mimo oddalania od  swoich napotykam  
znane mi już z czasów  studenckich te sam e 
strony j okolice. To było więc przyczyną, że ten 
odjazd nie oddziaływał jeszcze zbytnio  na mnie. 
Przybyłem do Krakowa jak zwykle przedtem  
przyjeżdżałem. Ale kiedy udałem  się do  S tow a­
rzyszenia em igracyjnego , zdaje mi się p o d  wez. 
ów. Rafała i odda łem  im się p o d  opiekę  dop iero

g o sp o d a rzy  w zo ró w  i p rześle  p o d  pow yższym  
adresem .

W o b e c  tego, że letnicy już w czerw cu wyjeż­
dżają i m uszą wcześniej zdecydow ać  się, gdzie  
jechać, zatem trzeba się sp ieszyć z przesyłką 
w z o ró w  i rad. Najlepiej nadesłać  przed  15 kwietnia.

2) P ro p ag an d ą  zeszłoroczną zainteresowały się 
różne związki i instytucje, dlatego zebrane  wia­
dom ości o danej wsi i nazwiska b ędą  p o d an e  me 
tylko w Podhalance, ale rów nież  w tygodnikach  
stołecznych i prowincjonalnych, a zwłaszcza w ty ­
godniku . i i  ki zacznie w ydaw ać  dla całej Polski 
Związek Zdro jow isk  i uzdrow isk w Warszawie. 
W ten sp o s ó b  o letniskach podhalańskich dowie 
się szersza publiczność i p ro p ag an d a  w yda lepsze 
wyniki, niż w roku zeszłym.

(C. d . n ) D r. Pajerski Fr.

0  nosaciźnie u zwierząt i ludzi
(D okończenie)

Jednocześn ie ,  za pośredn ic tw em  krwi lub chłonki, 
m ikroby cho robo tw órcze  bywają p rzenoszone  
z ogniska ro p n eg o  w dalsze okolice organizm u, 
np. do  stawów, m ęśni, gdzie  wywołują po w sta ­
wanie wzw yż opisanych  zmian, pow odujące  w ten

uczułem, że opuszczam  kraj. Tu zetknąłem się 
po raz pierwszy z życiem w ychodźcy  i uczułem 
się teraz, jak ten b iedny mój i u d e k  polski em i­
grujący do Prus a k ióremu tak lubiałtm  się p rz y ­
patrywać nie raz  na stacji kolejowej i tern ż y d e m  
miałem i ja r o z p o c z ą ć  o d  dzisiaj,  i s ta ł em się 
i ja od  dzisiaj j e d n y m  z e m i g r a n t ó w  i pnfirąfem 
z a k o s z t o w y w a ć  tego  ciężki-: g o  życ.a  tułacza.  
Zaledw ie  jeden tizień żyłem w tem ż jc iu  i to  
z pew nem  w y ró ż n ie n ie m ,  a cz e g o  ja nie widział, 
czego ja nie pozna! ? Przecież ja w tern mieście 
żyłem, a czem u nie w szedłem  w to życie, które 
staje się w  udziale tego  b ;e d n eg o  naszego  c h ło p ­
ka. I począłem  się cieszyć, i i  zrównałem się 
z nim i już jeden dzień przeżyłem z nim Z tym 
•udem szedłem do  doktora, do  sklepu d!a za ku­
pienia po trzebnych  artykułów do  podróży  : uczy­
łem się chodzić  ostrożnie, by ujść oka czujnej 
policji, a szczególnie  gdy  nas tęp n eg o  dnia sze­
dłem na stację kolejową. Teraz już  mam pojęcie  
jak to  czuje się ten, który chce w ym knąć się z pod  
prawa. Starałem się mieć zimną krew, chciałem 
u d o w o d n ić  wszystkim, że ji stem niewinny, że nie 
uciekam, a m im o to dreszcze p rzechodzą  p o
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sp o só b  odsłanianie się całych partyj kości czy 
ścięgien. Również za p ośredn ic tw em  l!mfy — slbo  
d ro g ę  krewną, zarazki, o których mowa, m o g ą  
u legać  p rzenoszen iu  na b łonę  śluzow ą nosa  ; zm ia­
ny, jakie w w y n k u  tego  n i  ś luzów ce nosa  za­
czynają się pojaw iać całkowicie są p o d o b n e  do  
o d p o w ied n ich  zmian u koni zachodzących , które 
już p o p rzedn io  opisaliśmy; unikając w ę c  p o w tó r ­
n e g o  ich omawiania , zauw rżymy, że w yrazem, 
dokonu jącego  się ropienia i rozpadu  zaa takow a­
nej p rzez mikroby śluzówki, jest uczucie n ieznośne­
g o  p .lenia i suchości w nosie, oraz silne dosyć 
ból® czołowej części g łowy. — O w rzodzen ia  no 
sacizni- ze o p ró cz  b łony śluzowej nosa, objąć 
m o g ą  i ś luzów kę dalszych odc inków  przewodu' 
o d d e c h o w e g o ,  mianowicie: krtań, tchawicę i o skrze­
la. Również zmiany takie zaobse rw ow ać  m ożem y 
nie jednokrotnie  w ró tn y c h  organach  w ew nętrznych  
zmarłych na nosaciznę  o sób . O p ró c z  tworzenia 
się ow ych  ropni i ow rzodzeń ,  u chorych  spoty 
kamy ba rdzo  często wysypkę w postaci cze rw o­
nych plamek, które p rzechodzą cały szereg  faz 
i zmian ro zp ad o w y ch  W ysypka rzeczona wystę 
pu je  w g łów nym  stopniu, na grzb ie tnych  stro­
n ach  rąk, na p rzedram ionach  i w okolicy stawu 
ko lanow ego . — O koliczność  ta ma doniosłe  zna-

człowieku lakby był jakim zbrodniarzem . W cisną­
łem się pom iędzy  żydostw o  przy okienku, by z a ­
kupić  sobie  bilet do W iednia a kiedy załatwiłem 
z zakupnem  jakby nic, spokojnie  udaję  się ku 
pe ronow i.  A kiedy odźw ierny  kolejowy otworzył 
drzwi i zawołał: D o Wiednia, siadać — z bijącem 
sercem  p o s o l i  kroczę do  w agonu , gdyż  uczułem 
na  sobie  w zrok padaiący z po n ad  księżyca au-  
stryjackiego. Na szczęście pociąg  ruszył, a ja 
w  duszy cieszył się, że zmyliłem uw agę  b ied n eg o  
strażnika praw a.

A pociąg  w ydostaw szy  się z pom iędzy  wielu 
w a g o n ó w  m gnąi szybko ku zachodow i nie z a ­
trzym ując  na mniejszych stacjach gdyż  miał p r e ­
tensje do  wyższości jadąc  do g ro d u  austrjackiego. 
W y g o d n ie  rozłożyliśmy się we wagonie, a było 
nas  troje, ja, Józef K ubLtka, Rozalja Wilczek, 
k rew na tylko z nazwiska i poczęliśmy soMe g a ­
w ędzić, by nam  tylko czas schodził. P rzypom i 
nsliśmy sobie  sm utne  pożegnania  w dom u, co 
n u  łam robią, to  znów  przypatrywaliśmy się k ra j­
o b razom  szybko posuw ającym  się poza nas. Te- 
r<z godziłem się z rzeczywistością i o d  czasu do 
czasu w padałem  w zadum ę, gdzie  ja jadę  po  co ?

czenie rozpoznaw cze . O p ró c z  co d op ie ro  sk reś lo ­
nych o b jaw ów , nosaciznę  u  ludzi częstokroć zna­
m ionuje  obrzm ienie  w ątroby  i ś ledziony , a także 
zaw artość białka w moczu.

O pisana  postać  nosacizny jest postacią ostką, 
nieuleczalną, kończącą  się w  przec iągu  kilku lub 
najwyżej kilkunastu dni zejściem śmfertelnem. — 
O b o k  tej formy istnieje druga, o  p rzeb iegu  p o ­
wolniejszym i łagodniejszym  — forma chroniczna 
nosacizny. — Szanse w yzdrow ienia  w p rzypadku  
tej postaci są n ieporów nan ie  większe, a lbowiem 
mniej w ‘ęcej 50 procen t  cierpiących tej ka trgcrji 
do zdrow ia pow raca. C o się tyczy leczenia nosa­
cizny u ludzi, to takowe wym aga jak najw cześn ie j­
szej interwencji lekarza, gdyż  chi>roba ta jak wi 
dzimy z pow yższego  opisu  w pow ażny sp o só b  
życiu ch o reg o  zagraża. Jako środki lecznicze sto 
suje się g łównie rozczyn nadm angan ianu  p o ta so ­
w ego , karbolu i Ip. prze tw ory  drobnoustro jobó i-  
cze, k tórych używa się do  dezynfekcji schorzałej 
błony śluzowej nosa i odkażania ognisk choro  
bow ych. Również z p ew nem  pow odzen iem  s to ­
suje się prepara ty  rtęciowe (jak np. ung. c inare-  
um) i jod  w postaci znanej jodyny, jodoform u 
bądź  też jodku potasu.

N a  zakończenie  niniejszego artykułu p ra g n ą ł-

G óralu  czy ci nie żal, opuśc ić  tych drog ich  ci 
hal, na pam ięć przyszły mi d ro g ie  osoby  zos ta ­
w ione w d o m u  i g o tó w  nytbym  wrócić, gdyby  ktoś 
powiedział: to się wróć. Nie dba łem  na żandarm ów  
kręcących się po sUciach, g o tó w  mu byłem krzyknąć 
za uchem ; n iedołęga, czem u mnie nie chwytasz, 
uch o d zę  bez paszportu , w róć  mię Podhalcw i — od 
daj mnie sw oim , ale mój tow ar/y sz  podróży  wciąż 
mnie w yprow adza ł z zedum y dowcipkując  — hej 
Panie, a co się wom to robi? z a j e d ź m y  do Ameryki, 
to się napijem y d o b re g o  piwa, to wszystko wyj 
dzie —  będzie  panu  d o b rze  tam, m o le  zostać 
księdzem, a lbo panem , tam jest dość  do roboty . . .  
Z obaczym y, zobaczym y co przyszłość przyniesie, 
odparłem  spokojnie  i oczekiwałem skoro  do tego 
W iednia  dojedziem y. A poc iąg  jakby /rozum ia ł 
począł coraz szybciej biec zostawiaiąc coraz 
dalej minione okolice, a lbow iem  miało się dob rze  
ku wieczorowi, a do takiego g ro d u  s ław etnego, 
jakoś wstyd przychodzić  po  nocy.

Nareszcie zdyszany i zm achany poczyna w jeż­
dżać na stacje i w oznaczonem  mieiscu zatrzy­
mał się. Ruszyliśmy się z siedzenia i zabierając 
sw oje  rzeczy wysiedliśmy z p o s ą g u .  Tu ;uż
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bym  jesrcza  bodaj parę słów  pośw ięcić  kweslji 
zapobiegania  rozszarzaniu się  nosacizny. — O tóż  
piarwszym  kardynalnym środkiam  zapobiegaw czym  
jest unikanie styczności z chorem i zwierzętami, 
oraz przestrzeganie ściśle wszelkich zasad higj*' 
ny, a p rzede  wizy stkiem zachow yw anie  pedan- 
tycznej czystości. D o tego  w pierwszym rzędzie 
winny bezw zględn ie  zastosować się jednostki, 
które rodzaj zajęcia zm usza do styczności z koń 
t*ii, a mianowicie parobcy  stajenni, żołnierze i tp, 
D odam  jeszcze, ze cho re  sztuki należy bezzw łocz­
n e  zabijać I g łęb o k o  w ziemię zakopywać, zaś 
takie, co do  których istnieje przypuszczenie, iż 
cierpią na nosaciznę, należy p o d d a ć  natychm iasto­
w em u badaniu  w eterynaryjnem u i w zupełności 
od  sztuk zd row ych  o d osobn ić .  Wszelkie przed- 
mioty, przez chore zwierzę używ ane muszą albo 
ulec spaleniu, albo też grun tow nej dezynfekcji.

Słuch, m ed  Sierosławski Wlad.

M ANIOW Y, 1 marca 1027.
Z dałoby się koniecznie napisać chociaż raz 

2 tej naszej wioski d o  góralskiej gazetki, bo  c h o ­
ciaż wioska jest dosyć  dużą. ale jakoś ciężko 
ludziom jest dać znać osobie .  Byłoby co  pisać

oczekiwał na nas ajent, pozna ł  nas po  znaku  p rz y­
piętym na marynarce i poprowadz i ł  nas do  kan­
celarii sprzedaży biletów okrę towych.

O  jakąż chęć miałem oglądać  to tniaslo, przy 
patrzyć niu się lepiej, ale cóż wieczór już o tu l i  
je w ciemności  nocne,  uk 'ada jąc  na  nocny  w y ­
poczynek  i ehe ć rzęsiste światła starały się zrzu 
cić ?. -iteb:e tę narzuconą  pokrywę,  ale napróżne ,  
gdyż  usiłowania ich st łumiono do szeregu roj 
nych ulic miasta. Po py cha ny z tej i owej strony 
cisnąłem s.ę pomiędzy  przech odn ió w,  że by  nie 
zgubić  ś ladów  sw ego  ajenta przewodnika,  który 
prowadzi ł  nas do biura swojej  ajentury dla zała­
twień a pewny ch  pod ró żny ch  formalności .  Waliza 
ciążyła mi wielce, a lbowiem n a pako w ana  byta 
dziełami naszych pisarzy polskich,  a żal mi było 
rozstać się z nimi. T o  mi też wielce teraz ut ru­
dniały w pochodzie .  W yręczyć  nie miał mnie kto,  
bo każdy miał sw oje toboły. Zły byłem, b o  ajent 
spieszył się. a spieszył się jak później  dowiedzia- 
| eni się, byśmy nie spóźnili na pociąg odjeż dża­
jący vv s t ronę Szwajcarji,  a ja zły byłem. Myśla-  

ża on sobie s w ob od ny ,  chce nam pokazać 
J8^ Potrafi chodzić  szybko i zadrwić z nas,  chce

częściej, ale p rzecież  z łego  jakoś pisać nie w y . 
pada o swoich, a d o b re g o ,  to jakoś nie wiele 
jest. Postawiono już u nas i do m  ludowy w ro­
ku 1923, ale jak d o p ro w a d z o n o  g o  p o d  dach, 
tak stoi do  dzisiaj. Nikt się o n iego  nie troszczy, 
aby skończyć i aby przynosił jakąś korzyść tym 
co go  postawili.

Z końcem grudnia  odby ło  się tu zebranie, na 
k tó i tm  założono  .Z w iązek  młodzieży katolickiej 
c h ł o p c ó w ", .Z w iązek  P o d h a la n "  I p rz e p ro w a ­
dzo n o  reorganizację  Teatru i C h ó ru  włościańskiego.

Zapisało się do  tych związków sp o ro  naszej 
młodzieży, bo  starsi jakoś do  niczego się nie 
b ierą  mając jedynie  Zwiąż,ek chłopski (Bryla), d o  
k tórego p rzychodzą  2 gazety chłopskie, —  no 
i tyle. Kadzą więc wiele i m ądrze , ale o głupich 
rzeczach

Z dałoby  się nam  koniecznie, o d n o w ić  o b u ­
marłe już Kółko rolnicze, mówili sob ie  chłopi, 
aby m ożna  było coś do wsi sp row adz ić ,  b o  ta 
słyszeliśmy, że i Kursa rolnicze jakieś odbyw ają  
się po innych wioskach. Wystarał się tedy w Okrę- 
g o w e m  Twie Kolniczem o kurs rolniczy i z a p ro ­
sił tutejszy zastępca kierownika szkoły p. Józef 
G aździak  p. inż Franciszka C zuberna ta  i p. 
Stefańskiego Ludwika profesora  z g im nazjum  na

zabasować  nad swymi tymczasowymi  p o d w ł a d ­
nymi Miałem g o  za zdrajcę na rodu ,  który w y ­
wozi ukradkiem jego dzieci, by im było w y g o d ­
nie rozpierać w naszym kraju. Sam nie wiedzia­
łem na co się mam gniewać,  a przyczyną  tego 
były te trudne  chodzenia do  biura, to z nów  n a  
pociąg,  to zn ow u  na inny pociąg,  aż nareszcie 
kiedy dostal iśmy s !ę na pó łnocną  stację i kiedy 
usadowiłem się w wagonie mającym nas wleźć 
aż do Szwajcarji, zasnąłem jak mała dziecina po 
całodz iennym trudzie p o d  czułem okiem swej 
matki.

Jak d iugo spałem, tego nie wiem, zbudziło 
mnie s łoneczko wtorkowe,  a tak mi iuchno uś me- 
chało się do mnie,  przedzierając się przez szyby 
okien w agonu  w pociągu, że mi sic jakoś w e se ­
lej zrobiło  na duszy. Z początku nie mogłe m się 
zorjentować, gdzie jestem — jakoś t rudno  było 
bez  umycia się, kości strasznie bolały, ale trzeba 
było się p o g o d z ić  z losem : Jak m og łem  ob ta r­
łem się, zjadłem kawałek suchego  c h L b a  ze se r ­
kiem, zapaliłem papierosa  i dla zabicia czasu 
rozpoczęliśm y ro zm o w ę  o tym wczorajszym dniu 
we W iedniu tak znienaw idzonym .
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dzień  19 i 20 lutego, którzy wygłosili wykłady 
z zakresu roiniGtwa, geografji go sp o d arcze j  ku 
zaoow olen .u  m łodszych, świa lejszych gospodarzy . 
P rzedew szystkiem  zebrała się licznie m łodzie* 
tych wyżej w spom nianych  związków. P. C zuoer-  
nat, zostawił naw et lekarstwo dla ow iec  t. zw . 
„D  s to l“. Prosili ba rd zo  tych P anów , aby  c z ę ś ­
ciej takie kursa m ogły  się odoyw ać ,  na k tórych 
wiele d o b re g o  i poży tecznego  m o g ą  się nauczyć* 
(O żyw cie  martwe Kółko Rolnicze! przyp. Red.) 
D osyć często odbyw ają  się tutaj zebrania  Z w iąz­
ku  młodzieży zw łaszcza w niedzielę w dnie 
wolna ó d  pracy fizycznej, na których bywają 
wygłaszanie różne  odczyty z historji, geografji 
i Id. B ardzo zajmuje się tern Związkiem ks. A n­
drzej Kowalczyk, tutejszy katecheta, a także p. Jó 
zsf  Oaździak kier szkoły i p. P.ątek n-uczyciei.  
Wiele rzeczy da się tutaj zrobić , ale tylko z m io ­
dami chłopakami, którzy bili się na wojnie za 
naszą O jczyznę i czują się Polakam i, ale jest 
jeszcze wielu tych starszych g o sp o d a rz y  prawie 
analfabetów, nazw anych  „austrjakami*, u których 
się żadna oświata nie przyj nie i szkoda  byłooy 
pracy i zach du, aby tm coś pow iedz ieć  i s tarać 
a;ę czegoś  nauczyc. Mamowianin.

Co ołyohać w Czarnym Ounajeu ?

Nie bójsie Cytelniku dunajecki n i c ! N<e heem  
jo haw  wywlykoł teg o  coby cie miało h a ń ­
bić Bo nie fcem wej wywly«ać tykto p rocesów  
naskik, co to u nos  wsiscy sie p raw ocą  nawet 
i doktory i hadwukaty, ani wej słówkiem nie 
m ruknę  o  tejto nasej, a przecie nie nasej ino ży ­
dowskiej radzie gminnej, ani nie beem  haw  p u ­
blikował tyk nasych patrjo tów dunajeckich, bo  
i po  kiegos sm entka to  syćico ? Fio w rodos iem  
beł, w rodosiem  skońey, haj !

Bo to  wicie wei o syćkiem pisom, ale to o tym, 
jak to haw wej m łode chłopoki sie rusajoni, nik 
nie pisoł, a dyć to wej jes o cem pisać, haj

C hłopoki sla ise  sch o d zo m  sie do  skoły na 
zbiórki i na kumedyje, bo  do  kese nie dadzą  
ino wiecie mają ta s“le w skiełko i w rom a 
oprawić, zeby  fio trefuńKiem tam nie w los  i nie 
zbabroł, rety na świecie, posadzki.

Haj i w skole. widziołek, bo  to Pan D yrektor 
nie taki ankorni jest lo tychto m łodzioków , w i­
dziołek wej Jasełka polskie. Ze  iyz polskie bo 
i polskie i góralskie, naskie podhoiańsk ie , bo to  
i pastuchy po  n asem u  obleceni a i slysołek jak 
jakisi stary piknie Dodhale  zakwolowoi.

Wicie, wicie, ze tyz to  nasyk ch łoooków  m> zno

M j w *  nasza po lska  zwróciła u w ag ę  s iedzących  
w  tym sam ym  w agon ie ,  bo  jechali p izew ażn ie  
Nierncy, zaczęli się nam jakoś dziwnie p rzy p a­
trywać. Nie uszio to naszej uwagi, zauważyliśmy, 
te my tylko trójka, jesteśmy Polakami, reszta to 
Niemcy, nasi ch lebo  ^ada je ,  dla k tórych m usim y 
o ds tę po  wać naszą '  cząstkę, a sami iść na tu­
łaczkę. '3 mn;e t garnął na mysi ow ą —  bodaj 
was, C; <łowivk musi milczeć i dla o d w r ó ­
cenia uwagi przem ów iłem  do  swoich w języ­
ku  niemieckim, bo  myślę sobie  m o g ą  juhy, 
wywęszyć, że d tz e r lu ję  i źle będzie. To jakoś 
p o m og ło ,  bo usłyszałem śmiech, śm iech jakiin 
aię chce go  kogoś  zrobić głupim, ale o to nie 
dbałem . M że się ś niaii z mojej galicyjskiej n iem  
Czyzny, bo  rozmawiali dyalektem w iedeńskim , 
m o że  z moje] strapionej miny, m oże z czego 
innego , teg o  nie wiem, a rpy łać  ich nie śmiałem, 
m w e t  spojrzeć im w oczy, by zdradzić się jako 
b  jaźliwy, bo przecież ja nie byle kto — były 
k et oficer z armji austriackiej — to przecież 
m e  w ypada, n ieh cn o ro w o . Ale z ciekawości znie* 
l i s tk a  rz u c łe m  jakoby m im ow oln ie  zwro«iem  
p o  siedzących i zauważyłem, że już nie zwracali

uwagi zbyt byli zajęci sw o jem  szwargotaniem . 
A pociąg  pędził niestrudzenie coraz dalej i dalej, 
czasem p o d  góritę  przyszło m u s?c ać, ale wy 
g ram oliw szy się na nią, to sobie znow u  pozwolił, 
co potrafi ; trzymał się jednak  bacznie brzegu  
rzeki Innu, wijącej się poniżej, by nie zgubić  się 
w śród  coraz większych g o i .S p o g lą d a m y  przez okno  
to  jakby nasze Tatry, pokryte  śniegiem, tylko że 
na9ze Tatry ładniejsze. Łza nam  stanęła w oku — 
oniemieliśmy na chwilę, jakiś ciężar spadł nam 
na piersi, że z trudnością  mogliśm y oddychać . 
Nastała chwila pow ażna, której nikt z nas nie 
ważył się znieważyć, przerwać, bo  każdy  rozum ny 
szanuje uczucie d rug iego  w p o d o b n e j  chwili ; 
tylko oko  biegało z gó ry  na g ó rę  przy pom ocy  
szybko pędzącego  pociągu, jakby chciało o d św ie ­
żyć sobie w pamięci, że kiedyś n iedaw no  temu 
gdzieś  na P odhalu  tak sobie  hs sało po p o d o b n y c h  
gó rach  i upajało się w idokiem. D opiero  noc  
przerwała  nas^e podziw ianie  tych ślicznych oko 
lic, a nie mając nic d o  czynienia, g a w ę d tą c  już 
łylko z nudów , nie w iadom o kiedy zm ożeni snem  
zasnęliśmy jeszcze w tym sam ym  poc iągu .

(C. d. n.)
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lakik c u d ó w  wyuoyć. Tak to wej syćko sio fiknie , 
łiaj, a najp'ekniejsi to wej beto przy końcowi.

Jak ci nie zacnom  rukow ać  ku Panjezuakowi 
w sa p c e  różne  wojoki, to ślachcić  konfederat,  
to  kosynier o d  Kościuski, to u łon śwarny, to 
ieg u n ,  a wsisci ze sabiami i gw eram i i ofiarują 
się  Malca Boskiej, aze, wicie wej, cłowieka p o d n o ­
siło Stery razy to Stowarzysenie  naskie robno  teto 
jasełka, syćka ludzie ślif bo  belo na co  p a trzeć ;  
j cy bet choć  jeden  z tyk patry jo tów  ? Umyślniek 
sie zwiadowol, ale gdzie  t a 1 Takito wicie patriota 
woli wej nieś dudki na skołę żydow ską  jak na na- 
są mlodziez dać zło tego za takie wej przedstawienie.

Aleta dobrze ,  t e  się chłopcy nie zniechęcają 
b o  nie wyszło dw a ty tn ie ,  a tu znow u  pytają 
chłopcy d o  skoiy i ten m łody  ksiądz i d o k tó r  
rozpraw ia li  i na obrozicach pokazowali,  co to 
ten alkohol, n iby w ódka  iuda napsuje. N o ro d u  
be ło  m cc ,  bo  przedstaw ienie  beto da rm o  i barz 
piknę. Aie o tem to cheba napise  kto inksy. Jo 
j u t  wej końcem  i p o zd ro w io m  nasą  Podhalankę. 
"Ostańcie z Bogiem. TuUjny

C IC H E , w  marcu 1927 r.

Staraniem m iejscow ych nauczycielek odby ło  
się tu d rugi raz w tym roku przedstawienie  
w szkole. N*e piszę tu o sam em  oddan iu  sztuki, 
w której aktorzy wywiązali się nadzwyczajnie, 
chciałbym tu co innego  podnieść. Przykro n a ­
p raw d ę  było spo jrzeć  na salę, pustą prawie, 

-a nie wiem czem u to przypisać. C ena  w s tęp ó w  
tiie m ogła chyba odstraszyć, brak czasu tez nie 
m ógł być p o w o d e m , bo  to była niedziela, tylko 
braK zainteresowania  i apatja ludności,  na takie 
rzeczy grała tu rolę. Szkoda n ap raw d ę  było tego  
czasu i trudu, którzy poświęcili się na to, by dać 
ludnośc i tro ch ę  rozrywki i zapoczątkow ać pracę 
ośw iatow ą we wsi. M oże to jednak w przyszłości 
*ię odmienić. P roszę  tych, którzy ten k ierunek 
pracy  ośw iatow ej zapoczątkowali, by się nie z r a ­
żali i dalej nad tem  pracowali, a zwracam  się 
z  apelem  d o  ludności, by wszystke  ułatwiali 
i oświatę we własnej wsi popierali. Lot.

JO R D A N Ó  V, w marca 1927 r,
W ostatnim liście w soom nis łem  o przeniesieniu 

w  stan spoczynku  dw u zasłużonych i cenionych 
łudzi. Przez n ieuw agę zapom niałem  napisać, źe 
został rów nież  p rzem esiony  n i  em ery tu rę  nau 
r ^ y r e l  Antoni G rodziński, człowiek zacny, spra  
wiedliwy. Szkole ubył d ob ry  wychow aw ca, który 
czę t ; chlubił s 'ę  swoimi uczniami, zajmującymi

dzisiaj wysokie stanowiska w społeczeństw ie, 
za w zór ich młodej dziatwie stawiając. C złow iek 
ten z ręką na sercu śmiało m o że  powiedzieć, Ze 
posłannictw o swoje spełnił należycie, żc ze s w o ­
jej misji sumiennie się wywiązał, za to należy m u 
się cześć i uznanie obyw atelstw a. Z kolei w y p a ­
da coś  w spom nieć  o minionym karnawale jako, 
ze całe życie płynęło tylko p o d  tym znakiem, 
bow iem  baw iono  się jeszcze jak nigdy. S po ro  
gotów ki wpłynęło  do  kas tych towarzystw które 
zabaw y urządzały. Ludzie nie żałowali g"osza, 
b o ć  d o c h o d y  szły na godziw e cele. Najwięcej 
Iuda bo przeszło  dwie setki było na zabaw ie 
„ S o k o ła “. Sciągnęta ich tam zapow iedź , że przy 
g ryw ać będz ie  m istrzow ska orkiestra 20 p. p. 
z Krakowa mdzież rodzim y nastrój, g rzeczność  
g o sp o d a rz y  i liczne niespodzianki. Rzeczywiście 
nikt się nie zawiódł. O c h o c z a  zabawa przeciągnęła  
się do  ósmej rano, bez awantur, bez  n ie p o ro z u ­
mień. W czasie zaOawy w dzięczna publ e /n o ść  
za trudy koło urządzen ia  zaoaw y podnosiła  w g ó ­
rę prezesa  .Sokoła* Br. Trąda, m ecenasa  A. Spła- 
w ińsk iego  wiceprez., k tó rego  dzień imienin p izy  
padał wtedy. Panie pokazały, Ze stroić się umieją 
z gustem  bez p rzepychu  i nie jedna z nich sw oją 
toaletą zwróciłaby u w a g ę  na zabaw ie  w wielkiem 
mieście. Najwięcej d o c h o d u  bo oko ło  osiemset 
złotych przyniosła zabawa „seminarjalna* u rz ą ­
d zona  przez komitet opiekujący tut. sem inarjunu  
G ości w praw dz ie  było mniej niż na „sokolej" 
aie za to .tłustych*. Rolę g o sp o d a rzy  pełnili p a ń ­
stwo dyr. Stokłosowie, Woj. Dr. W g j u s & o w h ; ,  

Kukiowie, F r i tz e . . . Z abaw a była św ie tn i ,  juz 
to przez d o b ó r  gości, juźto przez orkiestrę i 2 p. 
z W adow ic  i każdy w yszedł z niej z m i tm  w s p o ­
m nieniem. Ostatki minęło v- - .o ;o .  Pe łno  było 
p rzeb ranych  za dziadów , ż y u ó v ,  cyganów , ż o ł ­
nierzy i td. którzy zebrali się na „śi^-dziówkę" 
kończąc  tern karnawał Miesiąc temu zawiązała 
się miejska orkiestra, kiórą kieruje umiejętnie prof. 
Zuk, z łożona z 24 instrum antów  C złonkow ie  
orkiestry urządzili sw em u  kierownikowi Żukow i 
wieczorek w d o w ó d  sympatji, na k tórym  do  w zru­
sz o n eg o  do  łez prof? ora przemawiał naczelnik 
straży p o ia i  ncj p. K. Wrężlewicz, p o d n o sząc  
jego  zasługi, charakter, zalety . . . .  Zawiązany 
w g ru d n iu  komitet erkanow ski w marcu urządzi 
uroozysty wieczór ku czci tego  pisarza, pow oła ł  
okoliczne wsie do  urządzenia  p o d o b n y c h  wie 
czorków  z zapew nieniem  przystania p re legen tów  
oraz użyczenia wszelkiej pom o cy  poirzebr-t-j przy 
u rządzen iu . K. M.,.
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M A T E JO W C E  Spisz.
Na j p r z ód  pozdraw iam  Redakcję wszystkich 

W sp ó łp ra c o w n ik ó w  tej gazety Podhala  i n a d a w ­
ców , p renum era to rów  i Czytelników q daw am  po 
1 raz w iadom ość  parę  krótkich słów. Co na dalej 
i ja jako p renum era to r  chce  tyz p o m ó c  a niedłu 
g o  coś więcyj napisać, aby gazeta to  rozniesła 
p o  całej Polsce, Spiszu, Am eryce naszych krajanów 
jak  byłem na św. Mikołaja 1925 r. w Lendaku. 
Tam  piękny kościół o dbudow ali  700-tetnie mury 
polskie, co spiski Biskup Wojtassak poświęcił, 
tam się znalazło p o d  wielkiem ołtarzem, jako fun* 
dam en t p o d  kaplicę kopali, 2 skrzynie kości, 
zdaw na  poległych naszych Braci, k tóre  ich ta m ­
tejszy P roboszcz  z ceremoniami, pochow ał jesz* 
cze raz. Byłem po tem  na  gośc in ie  Pana B ednar­
czyka Jakóba, tam tejszego obyw ate la  Rodaka z Ma­
niów, on mi dał pierwszy raz tę gazetę  czytać, a ja ją 
tak pokochał, że 4 miesiące mi posyłał, aż mnie 
na  mój adres Redakcja posłała. To gazeta  —  nie 
polityka, ale do b ra  szkoła, szkoda, że d aw no  me 
była, to je p raw dz iw a  ch rześc ijańsko -dem okr .  
jak śp. Papież Leon XIII nauczył i zachęcił. Tę 
gazetę, tę szkołę pow inien mieć każdy w dom u 
jak kawałek chleba. — Barycz Jan.

P o l s k i  i  s ę e  ś w i a t a *
5 nowych łodzi podwodnych dla Polski. W chwi 

li obecne j  buduje  się w stoczniach francuskich 
pięć nowych  polskich okrętów wojennych .  Są to 
dw a ko n tn o rp e d o w c e .  „ Wicher i B u rza “ po  1500 
ton pojemności  prawie pięć razy większych o d  
posiadany :h przez Polskę torp d o w c ó w  „Ku ja­
wiak* „Krakowiak- l tp.  W budowi e  są również 
trzy łodz e p o d w o d n a :  „Ryś*, „Żbik“, i „Wilk" po 
1000 ion. B udow a tych okrętó 't pot rwa dwa lata, 
tak że przybędą  one  do  wybrzeża  po lsk iego w r. 
1928 i 1929.

Pomnik Piłsudskiemu. W Pszczynie na G órnym  
Śląsi.u odbyło  się uroczyste odsłonięcie pomnika  
marszałka Piłsudskiego.  Pomnik  w yk ona no jako 
popiersie z b r o n z u  na kolumnie  granitowej,  s ta­
raniem mie jscow ego  sp ołeczeńs twa ze starostą 
na czele oraz wojskowości .

Eksposa premjara litewskiego. Frem jer rządu 
litewskiego W aldem aras w ygłosił w parlam encie  
deklarację p ro g ram o w ą. O św iadczył m. in., że Lit­
w a nie nędzie  unikać rokow ań  z Polską w  kwe 
stji wileńskiej. Zasadą  rządu litewskiego jest nie 
szukać ścisłego oparcia u ż ad n eg o  z większych 
sąsiadów  Litwy. W skazując na rzekom y pian przy­
łączeń a Litwy d o  Polski w zamian za oddan ie

p rzez  Polską  korytarza pcm o rsk iag o ,  p rem je r  
W aldem aras  oświadczył, że Litwa jest s tanpw czo  
przeciwna wszelkim szach >r\om z korytarzem 
polskim. W spraw ie polityki w ew nętrznej zapo  
wiedział zm ianę konstytucji, m ającą  na ce lu  
zn a rzn e  w zm ożenie  władzy rządow ej i osłab ien ie  
w pływ ów  parlam entu .

Spisek bolszewicki na Wfgrzaeh. W  B udapeszcie  
wykryto szeroko  rozgałęziony spisek bolszewicki, 
p rzyczrm  aresz tow ano około  70 osób . W e d łu g  
zeznań a resz tow anych  kom unistów  Sowiety p rzy ­
go tow ały  na W ęgrzech  wielki p rzew rót,  p rag n ąc  
w yw ołać zamieszki w B udapeszcie  i innych mis. 
stach

Plany sowisokis w Centralnej Az]'. Najniebez 
pieczniejszym przeciwnikiem rządów  sow ieckich  
w śród  n a ro d ó w  azjatyckich jest ruch  pamslami 
styczny. Aby temu ruchowi przeciwdziałać stara się 
rząd sowiecki obudz ić  ruch narodow y  w śród  lu ­
dów  m ahometańskich. Republiki w  Azji C e n ­
tralnej: Turkiestan, Buchara i Chiwa nie mają 
charakteru sow ieckiego, lecz ludowo-socjalis ty  
czny, widocznie, aby nie zrażać ludności tamtej 
szej, która jeszcze nie dojrzała d o  eksperym entów  
bolszewickich. W Azji Centralnej p rzep row adza  
rząd sowiecki obecn ie  reform ę agrarną  Na czas 
p rzeprow adzan ia  reformy zakazany jest przyjazd 
cudzoz iem ców  do  łych terytorjów. Obawia  się 
emisaryuszy angielskich.

Sytuacja w Chinach. Wojska genera ła  O a n g -  
So Lina w sile 30.000 lodzi zajęły Szanghaj  D o ­
tychczasowy garn'  - u Sun C zang  Fanga  odma-  
szerował  na front p . iudniowy do  Sun-gklang  7 
kilm. odd a lo n eg o  o d  Szanghaju  Tern samem 
należy Szanghaj  do sf ry w p ły w ó w  C zang So Lina. 
Cała flota chińska przeszła n.u s t ronę wojsk Wan- 
tor.skich. Rokow/-.nia m :ędzy C z a n g  Sun -Czangiem 
i K antońr  ykami zostały podję te .  Liczba wojsk 
europejski .r i  wynosi  10 tys. ludzi. Ameryka  p o ­
siada 2  000 marynarzy,  pozatem stoi w porcie 
szanghsjskim 35 okrę tów wojennych  obcych .

Stosunki ąngie lskc  rosyjskie Anglja oświadczyła,  
że skłonna ja?t cio n o w ych  pr ób  porozumienia  
z rządem sowie tów na następujących w ar un ka ch:  
1. zaprzestanie p ro p ag an d y  aniy-angielsKk', 2. ufun­
dow anie  d łu g ó w  rosyjskich w Anglji i p rzystą­
pienie dc rokow ań  o  ich uregulow anie . 3. Rosta 
nie m nże żądać  pożyczki o d  Anglji. Że rząd s o ­
wiecki liczy się z m ożliwością  zerwania s to su n ­
ków  dyp lom atycznych  z Anglją,  wynika z w y c o ­
fania wkładek rosyjskich z banków  angielskich 
w  w ysokości około  2 i  pół mi), funtów  sżterlingów
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flipowla-f* Siwlotów na noty snglolskę, W so -
1>oię w ręczono  przedstawicielowi angielskiemu 
w Moskwie o d p o w ie d ź  Rady kom isarzy ludow ych  

ostatnią no tę  Anglji. O d p o w ie d ź  Sowietów 
utrzym ana jest w ostrym tonie i stwierdza, te 
Anglja nie ma ta d n y c h  pod s taw  do  w ystępow ania  
z zarzu 'am  przeciw Sowietom . N ota  wskazuje 

-na szereg  ostrych antysowieckich w yitąo ień  c z ło n ­
k ó w  rządu angielskiego, zastrzegając się przeciw 
narzuceniu  Sow ietom  przez  Anglję p rzep isów  
postęp o w an ia .  Wreszcie nota stwierdza, że  s o ­
wiety p ragną  p o k o jo w eg o  rozw oju  s to sunków  
z Angiją, a angielska g ro ź o a  zerwania s tosunków  

-dyplomatycznych z Sowietami nie m oże  przy czy­
n i  się do utrwalania p oko ju  w Europie . C h a m ­
berlain oświadczył w Izbie gm in, iż rząd angiel­
ski nie zamierza udzielić żadnej odpow iedz i  na 
notą sowiecką

Do wszystkijli Podhalan. Do tego czasu wy­
raźnie dawał się odczuwać brak krótkiej a jas 
no i przystępnie napisanej broszurki o W łady­
sławie Orkanie, któraby pozwalała każdem u 
chętnem u i ciekawszemu człowiekowi zapoznać 
•się przynajm niej w najogólniejszych rysach 
* tegorocznym Jubilatem . Ogólnem życzeniem 
było, by taka  książeczka ukazała się i to jak 
najprędzej. Życzeniu tem u uczynił zadość Zwią- 
sek  Podhalan, którego staraniem  i nakładom  
broszura taka już wyszła z druku Jo st ona 
krótka, ale jasno i bardzo przystępnie napisana, 

że każdy łatwo ją  zrozumie i do^ie bię, 
s *rQ jest ten W ładysław  Orkan, którem u się 
Jubileusz, jak  jakiem u świętemu, przygotowuje. 
Broszurka ta powinna się znaleźć w 'każdej 
onalupis góralskiej, a na zakupienie jej może 
8(* każdy pozwolić, bo kosztuje tylko 50 gr. 
W pierwszym zaś rzędzie powinny odrazu wię­
kszą ilość zamówić Ogniska podhalańskie, K o­
m itety jubileuszowe, Stowarzyszenia młodzieży 
i inne organizacje na Podhalu szerokiem istn ie ­

jące . Myślimy, że PT Duchasienjftwo, nauczy­
cielstwo również tą  spraw ą się zajmie tern- 
bardziej, że K uratorium  przczDaszy niedługo 

w szystkich szkołach podhalańskich jedną 
gadzinę Orkanowi — a ta broszurka w tym  
"  - padku może być barazo pomocną Narazie 
111 *"ia je nabywać w Krakowie p j  50 gr. (przy 
do;i miu kosztów przesyłki, ,ena o perenaśme

groszy wyrośnie.) Adresować należy : Antoni 
Zaohemski — Kraków Jabłonow skich 12. Spiesz 
cie się, bo tych książeczek może później braknąć, 
Dla tych, co bywają w Nowym Targu, wygo­
dniej będzie zwrócić się z zamówieniem do n a ­
szej Redakcji, mamy bow>em na składzie w ię­
kszą ilość wymienionych bioszur.

.Franek Rakoczy** w Krakowie. Pierwsze u ro ­
czyste przedstawienie Orkanowej sztuki pt. 
.F ranek  Rakoczy**, odbędzie się w Krakowie 
w teatrze m iejskim  nie 12 bm. jak podaliśmy 
w poprzednim numerze, lecz 20 marca w nie­
dzielę. Bliższe szczeeóły podane są w artykule 
.J a k  Kraków uczci Orkana*

Imieniny Premjera Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Z P. K. U donoszą nam, że w dn. 19 bm. od­
będzie sie o godz 9 rano z okazji im ienin 
Premjera M arszalka Piłsudskiego msza połowa 
na rynku w Nowym Targu, po mszy św. defi­
lada i akadernja w Sokole, zaś o g. 12. W Pan 
R aaca Strzelbicki, starosta nowotarski przyj­
mie życzenia dla Premjera.

Wiejski Uniwersytet Ludowy w Szycech (poczta 
Modlnica koło Krakowa) urządza — jak zwy • 
kle — z wiosną br. trzy  i pół — miesięczny 
kurs dla dziewcząt w .ejskich, k tóre ukończyły 
17 rok życia i szkołę przynajm niej powszechną. 
K urs ma za zadanie przygotować dorastejąee 
dziewczęta do czekającej je niezm iernie ważnej 
roli wychowawczyń nowego pokolenia wsi w du­
chu demokratycznym. Zacznie się 1 kwietnia. 
Bliższych wiadomości udziela dyrekcja.

Zawody narciarskie w Nowym Targu. Dnia 2 
m arca br. odbyły się zawody narciarskie dla 
młodzieży tutejszego gimnazjum. Do zawodów 
stanęło 40 uczniów. T risę  wyz"a zono w po­
bliskich Gcrcacb. Mimo złych warunków śnież­
ny ch wyniki były wcale dobre. M’strzo6two 
gimnazjum im. S. Goszczyńskiego uzyskał ucz. 
kl. VI b. Jerzy Sadowski przebywając przestrzeń 
13 kim. w 1 godzinie 40 mm. i 38 sek. Drugie 
miejsce uzyskał ucz. kl. V a. Rudolf Topór w 1. 
45 min. 26 sek. Trzecie miejsce zajął ucz. kl. 
VII b Kazimierz Krauzowicz w 1 g. 46 min. 
i 16 sek. W klasie junjorów  trasa  6 k im ; 1) 
ucz. kl. VI a Ja n  Bryniozka w 46 min. i 20 
seK. 2) ucz kl. V a Jerzy Gołebski w 48 min. 
38 sek. 3) ucz kl. V  b. Tadeusz Sadowski w 49 
m in 7 bek. W grupie najm łodszych zaw odni­
ków 1) ucz. kl. IV. a Zbigniew Ttirschmid na 
trasie 3 kim  w czasie 15 min. 16 sek. 2) ucz. 
kl. 111 a. Michał Mroszczak w 18 min. 8 sek.
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3) ucz. ki. 11. Adolf S totter w 18 min. 35 sek. 
Trzeba nadmienić, że oprócz uczniów staw ały 
do zawodów także uczennice tutejszego gim naz­
jum , z których na trasie 6 kim. pierwsze miej­
sce zajęła ucz. kl. YII1 p. Stanisław a Czechówna 
w czasie 54 min. ł0  ebk. zaś drugie miejBee 
uzyskała ucz. kl. VI b. p. Jan in a  Świętkówna 
w czasie 57 min. 8 sek.

Z rinteri sowanie zawodami było dość duże, 
gdyż prócz znacznej ilości młodzieży, widzie­
liśmy trochę publiczności, Która z zajęciem, obser 
wowała przebieg zawodów, z pośród lekarzy 
obecni byli PP. Dr. Ttirsehmid i Dr. WaMgórBki.

Po zawodach nastąpiło w gim nazjum  uroczy­
ste rozdanie nagród w obecności przedstawicieli 
Tow. sportowych, Prof. i miejscowych czynni 
ków obym atelskich i grona Sędziów. K ierow nic­
two zawodów z Prof. Strzeleckim na czele wy­
raża podziękowanie wszystkim, którzy się przy­
czynili do urządzenia tej rozrywki sportowej dla 
młodzieży gimnaz. Należy tylko Bobie życzyć 
by popisy narciarskie tego rodzaju odbywały się 
u nas jak  najczęściej zwłaszcza, że sport narciar­
ski m a na Podhalu znakomite warunKi rozwoju.

Drzewka ewoccwe o ile zapas starczy są je ­
szcze do nabycia w gim nazjum  w Nowym Targu.

Rada Centralnego Związku Kółek Rolniczych. 
W dn. 1 lutego r. b. odbyło się w sali Tow. 
Higienicznego pod przewodnictwem p. Prezesa 
Tom asza W ilkońskiego zebranie Rady C. Z. K.R. 
przy udziale 81 członków Rady oraz kilkudzie 
sięeiu członków kółek rolniczych w charakterze 
gości. Następnie uczczono pamięć s. p. J a r a  
Makowskiego, zasłużonego na niwie społeczno- 
rolniczej pracownika C. Z. K. R  , zmarłego 
w grudniu r. ub. W niosek o wysłanie depeszy 
do P. Prezydenta Rzeczypospolitej z okazji 
Jego  im ienia został przejęty jednogłośnie. P. 
Prezes Wilkouski wysłał w imiemu zebranych 
telegram  treści następującej: R ada Centralnego 
Z w a łk u  Kółek Rolniczych, obradując w dniu 
Im ienin Pana Prezydenta, przesyła Mu wyrazy 
hołdu i oddan a oraz przyrzeka szczera i serdecz­
ną pracę Centralnego Związku Kółek Rolniczych, 
zrzeszającego szerokie warstwy drobnych rolni­
ków w dążeniach do celu wytkniętego przez Pana 
Prezydenta dla dobra i potęgi Rzeczypospolitej.

R ada obradowała w pięciu Komisjach; B ud­
żetowej — pod przewodnictwem p. prof. Z 
Chmielewskiego, Ekonomicznej — pod prze­
wodnictwem p. W Jaruzelskiego hodowlanej — 
pod przewodnictwem p. Z. Czaloowsk-ego, Rol­

nej — pod przewodnictwem p. posła Bujaka, 
Oświatowej — pod przewodnictwem p H. Radlić 
skiej. Na plenum  wygłosił p. Prezes T. WilRoń- 
ski referat pod tytułem : „W ytyczne prace C. Z K 
R.° w którym  nakreślił aktualnie dla życia wsi 
zagadnienia we wszystkich działach pracy Centr 
Związku Kółek Roln., a więc przede w Bzy Btkiern 
potrzebę gospodarczego zjednoczenia wszystkich 
drobnych rolników w ich własnej organizacji. 
Taka jedność zawodowa może się stać w przy 
szłości podstawą dla politycznej jedności otęzu. 
ludowego w Polsce. Będzie to  jednocześnie n a j ­
lepszą odpowiedzią na propozycję łączunia n a ­
szej organizacji ze związkami większej własnoś 
ci na warunkach upośledzenia chłopa w stosun 
ku do obszarnika. Następnie p. Prezes T. Wjl- 
koński omówił stosunek do Rządu, działalność 
CZKR. zagranicą na terenie międzynarodowych 
organizacji rolniczych, zjazdach i kongresach, 
na których osiągnięto poważne powodzenia.

Przyjęto szereg wnioskow, wypływających z re­
feratom na Kom isjach oraz złożonych pizec 
uczestników zebrania, natury  organ zacy jn t) 
i gospodarczej, wreszcie zatwiedzono budżet na- 
rok 1927/28. W ieczorem odbyła się wieczornic;. r 
na której między lunemi przedstawiono „Szopkę 
Krakowską* zorganizowaną przez Związek T ea­
trów Ludowych.

Zyski czeskich uzdrowisk i ruchu oLicych. Urzę­
dowa statystyka czesko słowacka stwierdza iż 
18 zdrojowisk tamtejszych zarobiło w roku 1925 
na kuracjuszach obcokrajowych 531 rniljonów 
koron czeskich tj. 20 milionów dolarów.

Koronacja obrazu MB. Ostrobramskiej. W krótze  
ma nastąpić uroczysta koronacja obrazu Ąfktki 
Boskiej O .trobramskiej w Wilnie, na znak szcze­
gólnego h .-du  i przywiązania, któro mają do 
tego obrazu szerokie rzesze katoli -kie Polski 
Obecnie oczekiwana jest z Rzymu odpowiedź 
na odpowiedni wniosek aiehidjecezji wileńskiej 
w powyższej sprawie, do której Papież odnosi 
się bardzo przychyluie.

Zekppane W  najlliższym czasie ma b ć u:u- 
obomiouy Dom zdrojowy w hotelu „St-mary* 
oraz otwarty ma zostać wspaniały hotel „Bri 
stoi* z budowany przez polaków amerykańskich. 
Towarzystwo Gimnazjów Sanatoryjnych w. Za 
kopaneny mające na celu budowę, zakładanie 
i utrzym ywanie, oraz prowadzenie w klimacie 
górskim  gimnazjów, rozpoczęło propagandę p ra ­
sową na rzecz zyskiwania członków i kapitału. 
W  najbliższym  czasie na t. zw. Rządowa Ko­
m isja Obchodowa zająć się uzgodnieniem in te ­
resów właścicieli gruntów, położonych na R ó w ­
n i Krupowej w tym  kierunku, by uregulowano 
Równią za pośrednictwem przeprowadzenia przez 
nią szerokiej alei.
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1Do Wszystkich Kółok Rolniczych pow. nowotarskiego.

Zarząd Okręgowego Towarzystwa Rolniczego 
▼ Nowym Targu zawiadamia, źe dn. 24 m arca 
br. Łj. we czwartek, odbędzie się w Nowym 
Targu w sali R ady Powiatowej o godzinie 11’30 
przed południem W alne Zgromadzenie Okręgo­
wego 1 owarzystwa Rolniczego z następująeem  
porządkiem dziennym. 1) Odczytanie protokółu 
% ostatniego Zgromadzenia. 2) Sprawozdanie 
Zarządu O. T R. z czynności za rok ubiegły. 
3) Referat inż. Gzubercata. O doświadczeniach 
z nawozami sztucznemi. 4) Sprawozdanie Ko­
m isu Rewizyjnej. 5) W ybór delegatów na R a­
dę Ogólną. 6) W nioski. Ze względu na to, że 
n a  Zgromadzeniu będą omawiane ważne sprawy 
dotyczące rolnictwa w naszym powiecie i pracy 
w Kolkach Rolniczych, Zarząd Okręgowego 
Tow arzystw a wzywa wszystkie Kółka Rolnicze, 
by  w Zgromadzeniu tern wzięły udział przez 
przewodniczących lub zastępców i delegatów 
-Kółka. Zarząd Okr. Tow. Roln. w N. Targu.

W  Okregowem Twia Rolniczem mogą członko­
wie K. Rolniczych, które uiściły opłaty człon­
kowskie zapoznać się z wykazem doświadczeń 
z nawozami sztucznemi (nawozów dostarcza 
Zarząd Główny Małopolskiego Twa Rolniczego 
i  Okręgów ego Twa Rolniczego) jakie będą w tym  
roku przeprowadzone w ich Kółkach.

Skutki włoskiogo podatku kawslorskiago. Musso- 
lini ob^ożyt wszystkich nieżonatych mężczyzn od 
25 — 95 lat bardzo wysokim podatkiem kawalers- 
Kim. jeżeli nie wstąpią natychmiast w stan małżeń- 
s&i. Ustawa zaczyna już obecnie ujawniać swe skut­
ki. O i czasu ogłoszenia tej ustawy piw stało kilka 
set d ur pośrednictwa małżeństw, któ e świetnie 
prosperują i są przeciążone robotą, wedle powierz­
chownych obliczeń, zawarto w ciągu miesiąca 
ub. r. 100 000 małżeństw.

Czem tąpić najlepiej myszy i szczury ?
Pytanie to zadaje sobie prawie każde gospo­

darstwo rolne z uwagi na te, źe dotyehozas 
używane środki zawiodły. Znalezienie więc środ 
ka. któryby zapewniał, iż trud i pieniądze rol- 
»aka nie pójdą na marne, stało się sprawą pie­
kącą. Dopiero wynalezienie preparatów „Zelio 
a to ziarna Zelio* przeciw mj szura i pasty 
, Zelio" przeciw szczurem, pozwala rolnikom  
na pewną i niezawodną walkę z tą plagą która 
stanowi klęskę w każdym gospodarstwie rolnem. 
S traty  bowiem z powodu tych szkodników za­
równo w polu jak  i w najrozm aitszych przed­
siębiorstwach idą na setki railjonów. Prof. Dr. 
Sehern, Busohke, prof Krasuoki, prof. Huppen 
thal i stacje dośw.adczalne stw ierdzają, że pre­
paraty .Zelio* są właśnie tym  środkiem, który 
zupełnie pewnie rozwiązać może zagadnienie 
skutecznej walki z plagą m ysią i szczurzą. Do­
świadczenia, wykazały, że poza preparatam i 
„Zelio* nie są dotychczas znane iune środki lep­
sze i że stosując te preparaty najlepiej uchroni 
się rolnik ud przykrych zawodów, jakie go io- 
tychczas spotykały.

Wzór do artykułu „Propaganda letnisk podhalańskich*.

Aliejsoowcść Ost. poczta

1) Imię i nazwisko

2) Nazwa stacji kolejowej

3) Koszta furm anki lub auta od stacji do domu

i odległość od stacji do domu

4) Ilość izb do wynajęcia, (wspólny dom czy osobna willą, ozy dom na uboczu)

5) Cena najm u jednej izby, dwóch izb, całej willi

6) Czy kuchnia wspólna, czy wyłącznie do użytku letnikom

7) Jak ie  sprzęty przeznacza się dla letników (wiele łóżek, stołów, stołków szaf, miednic do m ycia , 
pościel)

8) Czy jaka kobieta umie gotować obiad, jaka cena w przybliżeniu i jak  daleko iść po obiad

9) Czy gospodyni domu podejmie się dostarczać nabiału, statku kuchennego i obsług.

10) Czy można dostać na miejscu ehleba, mięsa i innych artykułów

H ) Obecna cena nabiału, masła sera ohleba mięsa i innych artykułów

ld) Czy gospodarz podejmuje się dostarczyć opału i za jaką cenę, oraz furm anki

13) Dokąd najbliższa wycieczki można urządzać i odległość do najbliższego lasu
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Na prenum era ty  z ła ż y l i : Tomasa J a e h im ia k  
2 doi. za r. 1927 M ich a ł  Chjiozak 2 doi. aa  r. 
1927. Maciej Sojka z Ludźmierza 2 doi za r. 
49*27, M arja Bizup 1 doi. za 1 półrocze 1927, 
A nna Falik 1 doi. za 1 pólrooze 1927. r m T T m s

Za ten dział Redakcja nie biarza odpowiedzialności.

Mączlia żużlowa Thomasa
(TOMASYNA)

j e s t  p o d  z a s i e w y  w i o s e n n e  

na k a td ą  „  k a td «j

8leb«- najtańszym |,orM-
n a w o z u m  f o s f o r o w y m .

K w a s  f o s i o r o w y  t e r a ź n i e j s z e j  
t o m a s y n y  d z i a ł a  n a t y c h m i a s t .

W skazów ki i cenniki dostarcza flrma :

JozgI K?irr3clit Lwów, ^ ^ 18.

T n 7 o f  20 ^ ZB̂ a r ’ u r  w r - 1901 Yh u CaBK. cIOa BI zgubił dokumentu wojsko­
we, które sie unieważnia.

1 o io  T r Q n r i c 7 o l r  u r  w ro k u  z g u ’U* |2  jrrallCloi&BK. b ił K s iążeczk ę  w ojskow ą
irystawiona przez P. K. U. Nowy Targ, którą
się unieważnia.
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SP Ó Ł D ZIE LN IA  R O L N I C Z O - H A N D L O W A

JJ

W NOWYM TARGU
poleca dla R o l n i k ó w  na nadchodzący sezon wiosenny 
wszelkie nawoar;v .ustuezjoe jak:

Tomasynę, S u p e r f o s f a t  kostny,
Sól  potasową,  Kaini t  oraz Azotniak.

Wszystkie z gwarancją  i p o  najniższych cenach, 
tak w a g o n o w o  jak i w  mniejszych ilościach.

..... — Udziela kredytu do jesieni za niskiem oprocentowaniem. - - —
I »  B  ■ ■ ■ ■ ■  Ł  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  B  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ • « ■ ■  B  ■ ■ ■ ■  B> W ■  IV «  W  r  ■  B  B  ■ ■ » ■ ■ ■ ■  W  *  « » “ »  w  »  “t  ■  W  *  ■  IB VJ

ttad ater odpowiedzialny. Jan Krauzowie Drukarnia W. Ostrowskiego przedtem I. Borka w Nowym la rg u .
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